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RZECHADZKA 


Dni krótsze niż latem, ale jeszcze dość czasu, by po lekcjach pooddychać świeżym 
powietrzem, pobiegać, sprawdzić swoją kondycję ćwicząc na przykład wchodzenie 
po linie na drzewo... Wystarczy tylko skrzyknąć grupę przyjaciół i wybrać się za 
miasto. ż 

Nasz fotoreporter „„podglądał” warszawskich harcerzy z 148 drużyny na takim 


właśnie spacerze (str. 4). Fot. Kajetan Adamowski 
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NR 138 


MŁAWA (HSI). W Mławie (woj. ciechanowskie) 
oddano do użytku jednopiętrowy dom dla nau- 
czycieli. Zamieszka w nim 12 rodzin. Zbudowali 
go w ramach praktyk zawodowych uczniowie 
mławskiego Technikum Budowlanego im. Ludo- 
wego Wojska Polskiego. Projektantem obiektu 
jest dyrektor szkoły Józef Prorok. Wszystkie prace 
uczniowie wykonali w czynie społecznym począ- 
wszy od wykopania fundamentu, a skończywszy 
na pracach kosmetycznych. Jednocześnie kończą 
oni budowę żłobka dla ponad 100 maluchów. 


Warto również dodać, że harcerze z mławskie- 
go technikum budowlanego dwa lata temu oddali 
do użytku przedszkole dla 120 dzieci. (aug) 
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GDAŃSK (HSI). W czasie wykonywania zadań IX 
TWO, Młodzieżowy Klub Turystyczny „Watra” zor- 
ganizował przy pomocy Il Gdyńskiej Drużyny Turys- 
tycznej oraz Komitetu Rodzicielskiego Szkoły Pod- 
stawowej nr 30 młodzieżowy rajd turystyczny 
„Szlakiem Bohaterów”. Celem tej wyprawy było 
uczczenie pamięci żołnierzy polskich i radzieckich 
obrońców i wyzwolicieli Gdyni oraz 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
W tej imprezie turystycznej wzięli udział wszyscy 


SZLAKIEM 
BOHATERÓW 


uczniowie Szkoły Podstawowej nr 30 w Gdyni, 
którzy szli czterema trasami: Armii Radzieckiej, 
Obrony Wybrzeża, Brygady Pancernej im. Bohate- 
rów Westerplatte, Polsko-Bułgarskiego Braterstwa 
Broni. 

Uczestnicy musieli również wykazać się wiado- 
mościami z zakresu geografii i historii ZSRR oraz 
przebiegu walk o wyzwolenie Gdyni. 

Mirosław Nowak 


ŁÓDŹ (HSI). Szczep im. Bohaterskich Dzieci 
Łodzi przy Szkole Podstawowej nr 94 otrzymał 
na swoje 20-lecie sztandar. Harcerze tego szcze- 
pu robią wiele dla swojego miasta. Uczestniczyli 
mi in. w akcji „Znak”, polegającej na inwentary- 
zacji znaków drogowych w Łodzi. Oprócz tego 
harcerze opiekują się Parkiem im. Matejki i pra- 
cuwali przy remoncie stadionu AZS. (ap) 


Łososie lubią... 
wulkany 


ZSRR (PAP). Wybuchy wulkanów, z którymi zwykle 
związana jest zagłada wszystkiego co żyje, jak się 
okazuje mogą wpływać na zwiększenie ilości ryb. 
Popiół wydobywający się z wulkanicznych kraterów 
posiada wiele soli mineralnych, a opadając do zbior- 
ników wodnych podwyższa produktywność ryb. Spe- 
cjaliści radzieccy zwrócili na to uwagę badając jeziora 
Kamczatki. Okazuje się, że w tych akwenach, gdzie 
popiół spadł w czasie wybuchów w roku 1956, ilość 
łososia wzrosła. (jd) 


MŁAWA (HSI). Kilka lat temu w Mławie powstał 
projekt budowy zalewu na Rudzie. W Komendzie 
Hufca ZHP zrodziła się myśl utworzenia harcerskie- 
go ośrodka szkoleniowo-wypoczynkowego. Znalaz- 
ła ona aprobatę wśród mławskich instruktorów 
i harcerzy. Rozpoczęto zbiórkę na ten cel. Wyróżniły 
się drużyny z Liceum Ogólnokształcącego im. Stani- 
sława Wyspiańskiego, Technikum Budowlanego 
im. Ludowego Wojska Polskiego, Technikum Go- 


spodarczego i szkół podstawowych. Różne były for- 
my zarobku: zbiórka złomu i makulatury, loteria, 
wykopki, zbieranie runa leśnego, sadzenie lasów. 
Zarobione pieniądze przeznaczono na Centrum 
Zdrowia Dziecka oraz wzbogacono konto Komitetu 
Budowy Ośrodka. Niebawem największe przed- 
sięwzięcie w historii mławskiego harcerstwa zosta- 
nie zrealizowane. 


(aug) 


ROBERT 


ĄK 


motorowerowym 
mistrzem Warszawy 


Niezwykle zacięty i emocjonujący przebieg miały 
tegoroczne Motorowerowe. Mistrzostwa Warszawy 
o Puchar „Świata Młodych”. W myśl regulaminu impre- 
zy komisja sędziowska brała pod uwagę najlepsze rezul- 
taty zawodników z dwóch, na ogólną sumę trzech 
rozegranych eliminacji. Po podsumowaniu wyników 
okazało się, że jednakową ilość punktów uzyskało aż 
trzech kierowców. Byli to: Robert Bąk, Krzysztof Dąbro- 
wski i Maciej Dziedzic — wszyscy z Auto-Moto-Klubu 
działającego przy Warszawskim Pałacu Młodzieży. W tej 
sytuacji o ostatecznym zwycięstwie zadecydowały loka- 
ty zawodów, w których liderzy wypadli najsłabiej. Jury 
imprezy postanowiło, że generalnym triumfatorem zo- 
stał Robert Bąk (na zdjęciu). Robert zwyciężył w klasyfi- 
kacji motorowerów trzybiegowych. Rywalizację kierow- 
ców jeżdżących na motorowerach dwubiegowych roz- 
strzygnął na swoją korzyść Tomasz Guzowski — również 
reprezentant AMK PM. Gratulujemy. (zp) 


"Fot. J.Łopuszyński 


Na politycznej scenie 


PIERWSZE 

DWA LATA 

LUDOWEJ 
ANGOLI 


Wydaje się, że tak niedawno jesz- 
cze Ludowy Front Wyzwolenia An- 
goli (MPLA) walczył z wojskami ko- 
lonialnymi Portugalii o wyzwolenie 
kraju. Tymczasem 11 listopada br. 
minęło już dwa lata od chwili uzyska- 
nia niepodległości. Ten dzień obcho- 
dzony jest jako święto narodowe. 

Minione dwa lata nie były łatwe dla 
młodej Republiki. Niemal od dnia 
proklamowania Ludowej Angoli mu- 
siała ona walczyć z obcą interwencją 
i rodzimą reakcją. Długoletnia wojna 
partyzancka, a później obrona mło- 
dego państwa spowodowała wielkie 
straty materialne, które do dziś ciążą 
na gospodarce kraju. Na to nakładają 
się trudności pokolonialne, związane 
z brakiem własnych fachowców. 
Wszystkie ważniejsze funkcje związa- 
ne z zarządzaniem kraju obsadzone 
były kiedyś przez Portugalczyków. 
Większość z nich opuściła Angolę, co 
oczywiście przysparza niemało kło- 
potów. I tak będzie jeszcze przez 
pewien czas. 

Angola ma jednak przed sobą wiel- 
kie perspektywy rozwoju i w krótkim 
stosunkowo czasie może stać się li- 
czącym się na kontynencie afrykań- 
skim państwem. Jest ona przede 
wszystkim krajem bardzo bagatym 
w surowce, a iterytorialnie nie należy 
do ułomków. Jej powierzchnia czte- 
rokrotnie większa od Polski, stawia 
Angolę w rzędzie krajów wielkich. 

Z bogactw naturalnych, które są 
do dziś poznane i eksploatowane, to 
ropa naftowa (roczne wydobycie ok. 
7,6 mln ton) i złoża diamentów. Za- 
równo kopalnie diamentów jaki ropy 
naftowej nie zostały upaństwowione, 
ale państwo przejęło w nich znaczną 
część udziałów i w ten sposób zapew- 
nia sobie kontrolę nad tymi ważnymi 
gałęziami gospodarki. W przyszłości 
należy się spodziewać całkowitego 
ich przejęcia przez państwo. 

Obok tego Ludowa Angola wiąże 
duże nadzieje w rozwoju wydobycia 
rud żelaza i manganu. Nadal jednak 
rolnictwo odgrywa w całokształcie 
gospodarki rolę najważniejszą. Kraj 
ten ma znakomite warunki do uprawy 
kawy, bawełny, trzciny cukrowej, 
a są to plantacje bardzo opłacalne. 

Niekapitalistyczna droga rozwoju, 
na którą wstąpiła Angola, nie wszyst- 
kim jej sąsiadom podoba się, szcze- 
gólnie zdenerwowało to reżim połud- 
niowoafrykański Verstera, który jaw- 
nie wystąpił przeciwko MPLA. Inter- 
wencja zbrojna nie powiodła się. An- 
gola nie jest w swej walce osamotnio- 
na. Nawiązana współpraca z krajami 

socjalistycznymi pomaga w okrze- 
pnięciu młodej Republiki, stwarza 
również dobre perspektywy na przy- 
szłość. (b) 


chrona__zabyt: 

ków jest tą dzie- 

dziną naszej ak- 
aktywności społecz. 
no-kulturalnej, któ- 
ra zawsze budzi o- 
gromne zaintereso- 
wanie. Mamy w na- 
szym kraju najlep- 
sze w świecie akty 
prawne 
dobra 
wśród nich podsta- 
wową ustawę „O 
ochronie dóbr kultu- 
ry i o muzeach” z 
dnia 15 lutego 1962 
roku. 


chroniące 
kultury, a 


Nowoczesna i szlachetna w 
swej wymowie ustawa — otacza 
taką troską nasze zabytki, że 
właściwie nie powinien im, jak 
to się mówi, spaść włos z gło- 
wy. Tymczasem jedyny w swo- 
im rodzaju zabytkowy kom- 
pleks urbanistyczny, jakim jest 
miasteczko Szydłów, rozsypuje 
się przy czynnym współudziale 
jego mieszkańców, absolutnie 
obojętnych na piękno gotyckiej 
architektury. W województwie 
olsztyńskim (w dawnych jego 
granicach) było w latach pięć- 
dziesiątych prawie 3,5 tys. 
obiektów zabytkowych, w la- 
tach sześćdziesiątych już tylko 
2,5 tys., obecnie jest ich mniej 
niż 2 tys.! Jeśli tak dalej pójdzie, 
problem rozwiąże się sam. Ale 
miejmy nadzieję, że do tego 
jednak nie dojdzie. 


Czyżby nowe 
zabytki? 


Dotychczas tylko nieco po- 
nad jedna czwarta zarejestro- 
wanych obiektów zabytkowych 
przeszła prace remontowo- 
-konserwatorskie. Takie tempo 
(a warunkuje to m. in. duża 
ilość kompletnie zdewastowa- 
nych zabytków) nie pozwoli do 
końca obecnego wieku zająć 
się wszystkimi. Czyżbyśmy 
więc mieli stać się krajem „no- 
wych zabytków”, skoro coraz 
częściej podstawowym zabie- 
giem, jaki wykonuje się na 
obiektach zabytkowych, jest 
odbudowa, a nie konserwacja? 

Powtórzmy — jesteśmy kra- 
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S.O.S. dla zabytków 


PRZEDE WSZYS 


jem, gdzie obowiązujo joden 
z najlepiej opracowanych ak- 
tów legislacyjnych o ochronie 
zabytków w świocie, gdzie do- 
kumentację obiektów przepro- 
wadza się z wykorzystaniem 
maszyn cyfrowych, a równo- 
cześnie krajem, w którym pra- 
cownicy spółdzielni rolniczej 
w Serebryszczu jeszcze w ub. 
roku w tamtejszym pałacu 
z przełomu XVII i XVIII wieku 
urządzili oborę, gdzie wyre- 


wator znalazł winnago i skioro 
wał do sądu wniosok przeciwko 
sprawcy dewastacji, to najcząś- 
ciej sprawa była i tak umarzana 
z powodu „nikłej szkodliwości 
społecznej czynu”. 

Naturalny proces starzenia 
się obiektów zabytkowych 
przebiega powoli. Jeśli nie 
„pomaga” mu człowiek -może 
trwać wiekami. Wystarczą je- 
dynie bieżące remonty. U nas 
proces ten przebiegał znacznie 


Obliczono bowiem, ża gdyby 
działający w toronia konsorwa 
torzy chcieli osobiście doglą 
dać zabytków, to każdy obiekt 
mogliby oglądać raz na pięć lat; 
oczywiście gdyby cały czas 
swojej pracy poświącali na po 
byt w terenie 


Nie szkodzić! 


Wśród wielu okoliczności 
sprzyjających niszczeniu obiek- 


Mury zabytkowego zamku w Szydłowie idą powoli w rozsypkę. Może nie jest jeszcze za późno, żeby 
je uratować? 


montowany po zniszczeniach 
wojennych pałac w Dobrzycy, 
użytkowany przez szkołę, trze- 
ba znów poddać renowacji. Ba- 
rokowy pałac w Czyżowie Szla- 
checkim dzicy lokatorzy nisz- 
czyli tak skutecznie, że w końcu 
ruiną zainteresowali się zarów- 
no konserwator, jak i proku- 
rator. 

W myśl ustawy, przestęps- 
twa dopuszcza się każdy, kto 
narusza substancję zabytku. 
Ale jeśli okoliczna ludność od 
lat traktuje obiekt zabytkowy ja- 
ko ogólnodostępny magazyn 
różnych materiałów budowla- 


nych — to gdzie szukać prze-- 


stępców? Nawet jeżeli konser- 


intensywniej, czemu sprzyjała 
atmosfera bezkarności, jaka 
otaczała sprawców bezmyślne- 
go niszczenia zabytków i ich 
„bezpańskość”, czyli brak wła- 
ściwych użytkowników. Nie bez 
znaczenia było także dość po- 
wszechne przeświadczenie, że 
ich ochrona jest wyłącznie 
sprawą resortu Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Pomijając 
błędność i bezzasadność takie- 
go poglądu — w końcu zabytki 
narodowe są naszym wspól- 
nym dobrem — powołana przez 
resort służba konserwatorska 
nie była w stanie znać aktualne- 
go stanu zachowania wszyst- 
kich obiektów zabytkowych. 


tów zabytkowych znajduje się 
i taka, która każdego zdrowo 
myślącego człowieka może 
przyprawić o zawrót głowy. 
Otóż często łatwiej odbudować 
zabytek niż wymusić systema- 
tyczną nad nim opiekę. Nie bez 
wpływu na taki sposób myśle- 
nia pozostaje odbudowa — 
właściwie budowa na nowo — 
zabytkowych centrów wielu 
miast polskich. Przez pewien 
nawet czas Pracownie Konser- 
wacji Zabytków traktowano jak 
każde inne przedsiębiorstwo 
budowlane, czyli rozliczano je 
z tzw. przerobu. Największy — 
rzecz jasna — był wtedy, gdy 
starą substancję zabytku wy- 
mieniano na nową. Powstawa- 
ły w ten sposób makiety w skali 
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KIM GHRONIĆ 


1:1 obiektów zatrytkowych, 
chociaż na pozór obiekt wryglą 
dał tak jak dawniej. Znacznie 
łatwiej również skoncantrować 
siły i środki w rarnach akcji ną 
odbudową zrujnowanego po. 
mnika kultury narodowej, niż 
nakłonić użytkowników do my 
pełniania obowiązku konser 
wacji 


Tymczasem troska o stan zą 
chowania zabytku jest takim 
samym obowiązkiem użytkow 
ników, jak o «ażde inne dobro 
społeczne. O dwadzieścia ląt zą 
późno zrozumieli to zawiądują- 
cy pegeerami, którzy dopiero 
teraz „przyznali sią” do odpo- 
wiedzialności za powierzone 
im mienie społeczne, będące 
równocześnie częścią naszej 
narodowej spuścizny. Obecnie 
połowa z blisko dwu tysięcy 
pegeerów, użytkujących obiek. 
ty zabytkowe, przeprowadziła 
już bądź zamierza przeprowa- 
dzić w najbliższym czasie re- 
monty zajmowanych przez sie- 
bie pomieszczeń 


Jeśli więc mimo wszyst- 
ko, tak jak tego chcemy, 
możemy zabytkom pomóc, 
to tym bardziej możemy im 
przynajmniej nie szkodzić. 
Trudno bowiem wymagać, 
aby ktokolwiek utrzymywał 
zabytek własnym sump- 
tem, jak to czynił przez bli- 
sko 40 lat inż. Leon Kozłow- 
ski — ostatni właściciel za- 
mku w Janowcu — ale moż- 
na chyba domagać się, by 
pałace nie pełniły funkcji 
obiektów gospodarczych, 
ani nie były traktowane jako 
składnice materiałów bu- 
dowlanych. 


Gdyby tak jeszcze przeko- 
nać wszystkich użytkowni- 
ków zabytków, że większe 
znaczenie ma codzienna 
dbałość o obiekt, każda bie- 
żąca naprawa niż generalna 
odbudowa — to los pozosta- 
łości kultury narodowej byt- 
by nieco pewniejszy. 


JERZY PAWLAS 
(Interpress) 
Fot. CAF — Szyperko 


Od nas zależy 


+ PGA 

Oddział G-13 w Kopalni Węgla Kamien- 
nego ,,Pstrowski”” w Zabrzu a w szczególnoś- 
ci pokład 610, znany był od ub. roku jako 
najtrudniejszy. Trudne warunki geologiczne 
powodowały, że praca była tu szczególnie 
uciążliwa a uzyskiwane efekty w wydobyciu 
węgla — nie najlepsze. Dyrekcja zastanawiała 
się nawet nad ewentualnością zamknięcia 
trudnego pokładu. Wówczas to członkowie 
zakładowej organizacji ZSMP zaproponowa- 
li objęcie młodzieżowym patronatem właśnie 
tego oddziału. Utworzono brygady składają- 
ce się zmłodych górników, zetesempowców, 
które przejęły w swe ,,posiadanie” ten trud- 
my odcinek. Chłopaki zawzięli się i... dziś 


wydobywa się stąd pięciokrotnie więcej wę- 
gla niż przed rokiem. Plan dobowy wykony- 
wany jest regularnie, średnio w 109%. O mło- 
dych górnikach z G-13 mówi się w całej 
kopalni z szacunkiem. Udowodnili, że moż- 
na na nich liczyć. 

O młodzieżowych patronatach opowiadał 
w czasie Konferencji Sprawozdawczo-Wy- 
borczej ZSMP w Kopalni „„Pstrowski”” Eu- 
geniusz Kałużny, który kieruje oddziałem 
G-13. W zakładowym domu kultury zebrało 
się 70 dziewcząt i chłopców, delegatów re- 
prezentujących 1135 członków ZSMP w tej- 
że kopalni. W stenogramie konferencji zano- 
towano kilkanaście podobnych głosów. Ste- 


fan z oddziału MM-2 mówił o adaptacji 
społeczno-zawodowej młodych górników. 
Rysiek, który jest elektrykiem w oddziale 
MD-3 — o zdobywaniu przez młodzież tytu- 
łów „młodego fachowca” i pracownika DO- 
RO. Dyskutowano nad właściwą gospodarką 
materiałową, odpowiednim wykorzystaniem 
wolnego czasu, zastanawiano się, co robić, 
żeby poprawić dyscyplinę pracy. Jedni 
przedstawiali swój dorobek, drudzy ganili 
nieporządek. Najwięcej mówiono o tym, co 
należy w ich kopalni szybko zmienić na 
lepsze. 

Podobne zebrania odbywają się aktualnie 
wszędzie, gdzie pracuje młodzież, we wszys- 


tkich mniejszych i większych zakładach pra- 
cy oraz w gminach. Od września trwa kampa- 
nia sprawozdawczo-wyborcza Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej. Na spotka- 
niach w kołach oraz na zakładowych, gmin- 
nych i miejskich konferencjach zetesempow- 
cy oceniają swoją dotychczasową pracę, wy- 
bierają nowe zarządy, żywo dyskutują o naj- 
ważniejszych sprawach zakładu, środowi- 
ska, organizacji i całego kraju. O swoich 
sprawach. 

Na odświętnie udekorowane sale trafiają 
te same tematy, o których dyskutuje się 
w przerwie śniadaniowej, w drodze do pracy 
i domu, w trakcie towarzyskich spotkań i roz- 
mów. Wśród nich pierwsze miejsce zajmują 
sprawy jakości gospodarowania i potrzeb 
socjalno-bytowych młodzieży. Dziewczęta 
i chłopców denerwuje zła praca, niegospo- 
darność, nieodpowiedzialność, bierność 
społeczna. Przewija się w dyskusji kwestia 
mieszkań dla młodych małżeństw. Liczy się 
w tym na pomoc w organizacji, bo i sporo 


w tym zakresie robi ZSMP, m. in. inicjując 
patronaty budowlane. Młodzi rolnicy rozma- 
wiają o nowoczesnych sposobach gospoda- 
rowania, o podnoszeniu wydajności produk- 
cji roślinnej i zwierzęcej, o tworzeniu gospo- 
darstw specjalistycznych. 

Na każdej konferencji członkowie ZSMP 
meldują o dodatkowej produkcji i licznych 
zobowiązaniach społecznych. Np. młodzi 
górnicy z ,„Pstrowskiego” wydrążyli 659 me- 
trów bieżącego chodnika i wydobyli 500 ton 
węgla ponad plan roczny. W wyniku oceny 
tego, co dotąd zrobiono powstają konkretne 
plany pracy'na przyszłość — rejestr najistot- 
niejszych spraw do załatwienia od zaraz, 
i później, bank wniosków i pomysłów do 
pracy każdego koła. Hasło kampanii „Od 
nas zależy dorobek i autorytet Związku” 
przekładane jest w tych planach na język 
codziennych zadań każdego koła ZSMP 
i każdego zetesempowca. 
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Był sobie internat... 


akich jak ten jest wiele. Dlate- 

go nieistotne, gdzie się znaj- 
duje. Ważne jest, że istnieje na- 
prawdę. 

Szkoła nowoczesna, duża i jasna. 
Można tu przeżyć co najmniej 5 lat 
spokojnie, nie wychodząc nawet 
poza obręb budynku. Jej gnach po- 
łączono bowiem korytarzem z inter- 
natem. 

Na czołowym miejscu — REGU- 
LAMIN. Bez niego żaden internat 
nie mógłby prawidłowo funkcjono- 
wać. Dalej skład rady oraz po- 
szczególnych sekcji: socjalno-byto- 
wej, kulturalno-oświatowej i spor- 
towej. A jeszcze trochę niżej ogło- 
szenie: ,„Uczniowie ... nie mogą 


zkoły sportowe istnieją u nas już od 

paru lat. Było sporo rozgłosu, gdy 

pierwsze z nich, w Tychach i Zielonej 
Górze, otwierały swoje podwoje. Było też 
sporo nadziei, że z murów tych szkół 
wyjdą przyszli reprezentanci kraju, olim- 
pijczycy. Dziś, na podstawie obserwacji 
różnych zawodów dla nastolatków, głów- 
nie — Ogólnopolskich Igrzysk Młodzieży 
oraz Centralnych Spartakiad, można po- 
wiedzieć, że szkoły sportowe, poza nielicz- 
nymi wyjątkami, zdają egzamin. W tej 
sytuacji Ministerstwo Oświaty i Wycho- 
wania zdecydowało się na kolejny, oby 
równie trafny, eksperyment: w sierpniu 
br. utworzono w Polsce pięć szkół mistrzo- 
stwa sportowego. 

Jedną z nich jest Szkoła Sportów Zimo- 
wych w Zakopanem. Wydaje nam się, że 
właśnie ona ma do zrobienia najwięcej. 
Nasi przedstawiciele ,,białego szaleństwa” 
oraz panczen zbyt daleko odstali od euro- 
pejskiej i światowej czołówki. Ale powia- 
dają nie tylko pod Giewontem — powiał 
wreszcie halniak optymizmu, że wkrótce 
dzięki zakopiańskiej placówce uda się zni- 
welować istniejące w narciarstwie i łyż- 
wiarstwie straty... 


- To jest głównym naszym celem — 
mówi Stefan Rogalski, dyrektor SSZ. — 
Mamy za sobą dwa lata doświadczeń 
jako zwykła szkoła sportowa. Po przeła- 
maniu kłopotów ze sprzętem, po znale- 
zieniu odpowiedniej kadry dydaktyczno- 
-trenerskiej, sięgnęliśmy w ciągu tego 
okresu po najwyższe krajowe i międzyna- 
rodowe sukcesy. Żeby nie być gołosłow- 
nym, wspomnę tylko o kilkunastu meda- 
lach zdobytych na VII Ogólnopolskich 
Zimowych Igrzyskach, o doskonałych lo- 
katach w Pucharze Beskidów, o wyso- 
kich miejscach w międzynarodowych za- 
wodach dziecięcych w Pamporowie (Bul- 
garia), w Topolino (Włochy), o zwycięs- 
twach w Pucharze Ferii „Świata Mło- 
dych”... Te doświadczenia, po kolej- 
mych analizach naszych powodzeń 
i drobnych potknięć, wykorzystamy 
oczywiście w swojej nowej roli jako szko- 
ła mistrzostwa sportowego. Już obecnie 
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przez trzy dni opuszczać inter- 
natu”. 


CZY ŁATWO ŻYĆ 
W INTERNACIE? 


Na pewno nie. Zwłaszcza tym, którzy do- 
piero co przyjechali „„od mamusi”. Tutaj 
wszystko robi się na trzy-cztery. Począwszy od 
pobudki, poprzez „,odrabianki”, aż do wie- 
czornego apelu. O każdym kroku mieszkańca 
musi wiedzieć wychowawca. Każde wyjście do 
miasta trzeba zameldować. Tak po nic raczej 
się nie chodzi i jeśli np. idziesz do lekarza — 
przedstaw zaświadczenie. 

Chłopcy twierdzą, że życie w internacie 
uczy przede wszystkim kombinowania. Jak 
oszukać wychowawcę czy dyrektora? — to te- 
mat codziennych rozmów. Zresztą sposobów. 
jest wiele. Każdy zna przejścia ,„kanałami”, 
ma zapasowe klucze itp. 


proRŁA! 
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O godzinie 16,00 wszyscy mieszkańcy in- 
ternatu powinni być w budynku. O tej bowiem 
godzinie zaczynają się „„odrabianki”. 50 chło- 
paków zasiada w stołówce do robienia lekcji. 
Oczywiście nic z tego nie wychodzi... 

— Wie pani, jak to jest, kiedy spotka się 
tylu chłopaków. Zamiast odrabiania lekcji 
„odchodzi” strzelanie gumkami, chowanie te- 
czek, malowanie po książkach. Jeden wycho- 
wawca nie jest w stanie nas upilnować. Propo- 
nowaliśmy już, żeby pozwolono na naukę 
w pokojach, ale nic z tego nie wyszło. 

Sąsiedztwo szkoły, niestety, utrudnia wiele 
rzeczy. O wagarowaniu nie ma mowy. Jak 
tylko brak kogoś z internatu, zaraz wysyłają 
kuriera. Nie odrobiłeś lekcji - wymówka typu 
„zapomniałem zeszytu” na niewiele się zda. 
Możesz przecież przynieść go w ciągu minuty. 
Q każdej dwói czy gorszym zachowaniu mel- 
duje się dyrektorowi. A regulamin mówi: 
„masz więcej jak trzy oceny niedostateczne na 
okres — tracisz prawo mieszkania w interna- 
cie”. Trzeba się więc pilnować. 

Najgorzej w internacie jest z tzw. życiem 


Szkoła mistrzów nart i łyżew 


HALNIAK OPTYMIZMU 
POD GIEWONTEM 


utworzyliśmy dwie grupy spartakiadowe 
złożone z najlepszych narciarzy wojewó- 
dztwa nowosądeckiego. Pod kątem Cen- 
tralnej Spartakiady-78 szkolimy najlep- 
szych alpejczyków i biegaczy. Patrząc na 
entuzjazm młodzieży i zapał nauczycieli- 
-trenerów wierzę, że w szeregach tych 
grup znajdziemy następców Andrzeja 
Bachledy. Inaczej mówiąc po spartakia- 
dowych konfrontacjach będziemy mogli 
stworzyć grupę olimpijską. Do tego os- 
tatniego stwierdzenia skłania mnie fakt, 
że już dziś „,spartakiadowcy” stanowią 
bezpośrednie zaplecze narodowej kadry. 


— Jaka jest różnica między szkołami 
sportowymi, a mistrzostwa sportowego 
1 w jaki sposób dokonujecie naboru 
uczniów? 


— Ogólnie rzecz biorąc, od szkoły 
sportowej wymaga się wychowania za- 
wodnika mogącego nawiązać rywalizację 
z najlepszymi w kraju. Jest to oczywiście 
dolna granica wymagań. Uczeń i absol- 
went naszej szkoły musi umieć skutecz- 
nie walczyć z czołówką międzynarodo- 
wą. Nic więc dziwnego, że do szkoły 
mistrzdstwa sportowego przyjmujemy 
tylko dzieci ruchowo najzdolniejsze. Po- 
cząwszy już od klasy pierwszej mają one 
zwiększony wymiar godzin wf. W klasach 
ostatnich fizycznych zajęć na śniegu i lo- 
dzie (latem nartorolki, wrotki, gry druży- 
nowe itp.) wzrasta do 24 godzin tygod- 
niowo. Oczywiście w grupach specjalis- 
tycznych. Praktycznie to wygląda tak: 
młodzież przychodzi do szkoły o 8,00. Po 
czterech lekcjach kończy naukę, zjada 


drugie śniadanie, bierze sprzęti jedzie na 
narciarskie lub łyżwiarskie trasy. O 13,00 
rozpoczyna się trening, który trwa do 
zmroku... 


— Do tego dochodzą jeszcze wyjazdy na 
zawody, obozy kondycyjne itp. Obawiam 
się, że tak intensywne zajęcia sportowe 
wpływają ujemnie na przedmioty ogólne... 


— Początkowo, przyznaję, że i my się 
tego baliśmy. Ale na szczęście obawy 
okazały się płonne. Nawet przy takiej 
ilości godzin treningu nasi uczniowie 
osiągają zadowalające rezultaty w nauce. 
Dodam, że wyższe od średnich w woje- 
wództwie. Na wszystkie obozy i zgrupo- 
wania jeżdżą nauczyciele języka polskie- 
'go, matematyki, fizyki... Nawet tam 
trwają zajęcia lekcyjne, odpytywanie, 
klasówki. Bywały sporadyczne wypadki, 
że niektórzy uczniowie nie nadążali 
z przyswojeniem materiału. Takich od- 
syłaliśmy i będziemy odsyłać do szkół 
zwykłych. 3 


- Dwa lata temu mówił pan o braku 
odpowiedniej ilości nart, butów, wiązań, 
Jak wygląda obecnie sprawa zaopatrzenia 
w sprzęt? 


- Zacznę od kadry. Tak doskonałych 
trenerów, jacy pracują w naszej szkole, 
nie posiada żaden klub. Jest to jedno 
z osiągnięć, które gwarantuje ciągłe po- 
stępy uczniów-sportowców. Niemniej 
ważny jest fakt, że młodzież może ćwi- 
czyć w najdogodniejszych dla siebie go- 


kulturalno rozrywkowym. Po pierwsze, nie 
wolno zapraszać nikogo z zewnątrz, Po drugie 
dyskotek, zabaw, potmńcówek nie urządza 
się, ponieważ... nie ma porządku (to zarządze- 
nie dyrektora). Jedyną rozrywką jest chodze 
nie (grupowe!) do kina. Aha, i jeszcze ogląda: 
nie TV, Biało-czarnej zresztą, bo... 
Kolorowy telewizor jest, ale u... dyrek- 
tora, albo zamknięty w świetlicy — ta nie jest 
używana z powodu braku wyposażenia 

Kłopoty «4 również z paleniem. Wszyscy 
wiedzą, że 99 procent chłopaków pali. To jest 
oczywiście zabronione, Palisz? - usunąć z in 
ternaru! Od decyzji dyrektora nie ma odwoła 
nia. Niedawno miała miejsce śmieszna historia 
(a może raczej smutna). Chłopak, 21-letni, 
zapalił dla kawału, Pech chciał, że w pobliżu 
był dyrektor. Decyzja: dorosły przecież czło 
wiek ma zostać wyrzucony, Rodziców także 
wezwano. 

Wedlug relacji chłopców jest wiele idiotyz- 
mów na terenie internatu. Dlaczego oni mają 
sprzątać ubikacje skoro od tego jest sprzątacz 
ka? Dlaczego nie można uczyć się w pokojach? 
Dlaczego nie traktuje się ich jak ludzi doro- 
słych? Pytanie „,dlaczego”” można by mnożyć 
po sto razy. 


CZY ŁATWO BYĆ 
DYREKTOREM 
INTERNATU? 


- Na pewno nie. Po pierwsze odpowiada się 
za 160 osób. Jeśli jeden złamie nogę na scho- 
dach, a drugi wpadnie pod samochód, odpo- 
wiedzialność spoczywa na dyrektorze lub wy- 
chowawcy akurat dyżurującym. Chłopcy mają 
za złe, że nie puszcza się ich do Warszawy. 
Wystarczy chwila nieuwagi na jezdni. Kiedy 
będą sami odpowiadać za siebie, mogą jechać 
nawet na Alaskę. Jeszcze im uścisnę rękę na 
pożegnanie — to dyrektor. 

Ten dyrektor (jak cała reszta kadry) jest 
nowy, przyszedł w tym roku i... zastał ruinę. 
Nie było nic, a na dodatek wśród młodzieży 
panował „„luz”. Zaciśnięto pasa. Trzeba było 


przyzwyczaić się, że nie wolno nikogo przy- 


prowadzać (do tej pory było to schronisko dla 
wagarowiczów), że sprawdza się, czy wszyscy 
o 22.00 leżą w łóżkach. Dawniej dyżury wy- 
chowawców trwały tylko do godziny 23. Wy- 
chowawcy wychodzili, a życie nocne rozpoczy- 
nało się na całego. Teraz (ten złośliwy dyrek- 
tor) wprowadził dyżury do pierwszej w nocy. 
Może wreszcie usną. 


dzinach. Dyrekcja Polskich Kolei Lino- 
wych zabezpieczyła nam przejazdy na 
Kasprowy. Oczywiście poza kolejnością. 
Centralny Ośrodek Sportu w Zakopanem 
udostępnia szkole swoje wyciągi narciar- 
skie i stok slalomowy na Nosalu, tor 
łyżwiarski, salę gimnastyczną oraz trasy 
biegowe na Cyrhli. „„Polsport” zaopatru- 
je nas poprzez Wytwórnię Nart w Szafla- 
rach w wystarczającą ilość nart, a także 
w buty i wiązania. Krótko mówiąc, pozy- 
skaliśmy wspaniałych mecen”*ów. Ma- 


Nazywają go człowiekiem o żelaznej ręce: 
To co powie jest święte. Wszyscy się go boją: 
I uczniowie, i dorośli. h 

Dyrektor uważa, że pracy z młodzieżą nie 
można rozpoczynać od zabawy. Jak się nauczą 
porządku, to będą i potańcówki, i dyskoteki. 
| co tam jeszcze zechcą. Papierosy? Wie, że 
palą i po to zresztą są pojemniki z wodą 
w lazienkach, żeby nie zapychać niedopałkami 
ubikacji. Ale niech tak palą, żeby on nie 
widział (7). 

- Mają pretensje, że muszą zmywać łazien- 
ki. Po pierwsze, wiadomo, że są trudności 
z ludźmi do pracy. A po drugie, jeśli sami 
potrafią te lazienki zapaskudzić, niech zoba- 
czą, ©0 to znaczy je sprzątać, Może trochę 
uszanują cudzą pracę 

Chcą przyprowadzić kolegę, czy kole- 
łankę? Proszę — zgłoś, miejsce w stołówce 
znajdzie się. Ale czy któryś wpadnie na ten 
pomysł? Gdzie tam! A ja nie posiadam kwalili- 
kacji, żeby jeszcze prowadzić żlobek 

- Z tym telewizorem to też dobre. Oni 
twierdzą, że ktoś go tam schowal. A proszę 
Dzisiaj mieli się po niego zyłosić. Myśli pani, 
że któryś przyszedł? Za leb trzeba ciągnąć, 
żeby coń zrobili. Oni wszyscy bardzo dużo 
chcą, nie w zamian nie dając. W ten sposób 
trudno o jakieś porozumienie 


Kiedyś przeprowadzili mały eksperyment, 
przez jakiś czas uczyli się wszyscy w pokojach. 
I co się okazało? Część grała w karty, część 
w piłkę, a jeszcze inni spali. Powrócili więc do 
zbiorowych „„odrabianek”. 


.. +. 


W Polsce istnieje około 1900 in- 
ternatów. Kaźdy z nich ma swoje 
problemy. Wszędzie jednak miesz- 
kańcy mają pretensje, że ogranicza 
się ich wolność, że działa się na ich 
szkodę. I wszędzie dyrektorzy na- 
rzekają na bezmyślność i wygodnic- 
two młodzieży. Prawdopodobnie 
tak będzie zawsze. A może jednak 
istnieje gdzieś internat, gdzie wszy- 
stko jest tak jak być powinno, gdzie 
mieszka się jak w domu. Jeśli tak 
jest, napiszcie do nas! 


ANNA CHEŃSKA 
Rys. S$. Pawel 


my tylko trochę na mało miejsc w inter- 
nacie. Ale wkrótce i ten problem zostanie 
rozwiązany. 


— Już w tym roku mury szkoły opuszczą 
pierwsi absolwenci. Czy na tym kończy się 
ich narciarsko-łyżwiarska edukacja? 


— To byłby największy błąd. Od przy- 
szłych wakacji przy miejscowym LO zo- 
staną otwarte klasy mistrzowskie. Do- 
dam, że maturzyści liceum będą mieli 
prawo ubiegania się o przyjęcie do AWF 
bez egzaminu. Możliwe też, że już nie- 
długo doczekamy się otwarcia w Zakopa- 
nem filii tej uczelni. 


— Dziękujemy za rozmowę. Życzymy 
szybkiego doczekania się wysokiej klasy 
zawodników. 


Rozmawiał: 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. K. Adamowski 


Narciarski sezon tuż tuż. W Szkole Sportów Zimowych w Zakopanem zlikwidowano 
zajęcia techniczne. Zastępuje je praca przy przygotowaniu i konserwacji sprzętu 


Dobra rada samorządu 


| my chcemy wziąć udział w roz- 
mowie o samorządach. Nasza Ra- 
da Samorządu opracowuje „kalen- 
darzyk ważniejszych uroczystości 
i imprez” oraz przydziela przygoto- 
wanie jednej z nich poszczegól- 
nym klasom lub sekcjom. Klasy 
mają prawo wyboru. Rada ustala 
także kryteria punktacji. Ocenia się 
m. in. pomysłowość, dekorację, 
utrzymanie porządku w czasie uro- 
czystości, itp. Praca ta daje dużo 
korzyści zarówno uczniom, jak 
i wychowawcom. Przygotowuje 
młodzież do pełnienia rozmaitych 
ról. Uczniowie sami poszukują ma- 
teriałów, uczą się korzystać z róż- 
nych źródeł, wciągają do pracy lu- 
dzi z zewnątrz. Dzięki temu rozwija- 
ją pomysłowość, inicjatywę i sa- 
modzielność. Taki system wciąga 
do pracy także i słabszych uczniów. 
Okazuje się, że i oni są do czegoś 
przydatni, coś potrafią -zrobić. 
Wszyscy zaś kształtują świadomą 
dyscyplinę i samokontrolę. Dzięki 
takiej działalności Rady, lepsze są 
efekty pracy ideowo-wychowaw- 
czej szkoły. 
Mariusz Lewandowski, 
przewodniczący Rady 


Nie wolno się 
załamywać 


Piszę w związku z listem ósmo- 
klasistki z 91 numeru „Świata Mło- 
dych”. Moja droga! Skarżysz się na 
brak przyjaźni, twierdzisz, że kole- 
żanki odwróciły się od Ciebie. Są- 
dzę, że dzieje się tak nie dlatego, że, 
kulejesz. Pewno w czasie rocznej 
przerwy odzwyczaiłyście się od 
siebie. Z koleżanką, której nie wi- 
działy przez rok, dziewczęta czują 
się nieswojo. Musisz przyznać, że 
po tak długiej nieobecności jest to 
możliwe. Jest na to rada. Nie mo- 
żesz izolować się od koleżanek, 
stać na uboczu; musisz być taka jak 
dawniej, serdeczna, przyjacielska, 
wesoła, jak najwięcej przebywać 
z dziewczętami, nawet jeśli począt- 
kowo będą na to niechętnie pa- 
trzeć. Na pewno z czasem przyjaźń 
się odnowi. Najważniejsze, nie za- 
łamywać się. Weź przykład z Aga- 
ty, której list pt. „Lekarstwo na sa- 
motność” drukowany był w „Re- 
dakcyjnej Poczcie”. Myślisz o od- 
wiedzeniu którejś z dziewcząt. 
Oczywiście musisz to zrobić, po- 
winnaś utrzymywać stałe kontakty 
z koleżankami. W czasie wizyty za- 
chowuj się tak, jakby wszystko 
między wami było po staremu. 
Myślę, że taka recepta na odzyska- 
nie przyjaźni nie zawiedzie. 

- Anna z Rzeszowa 


Laboratorium 
chemiczne 
w domu 
Interesuję się chemią. Zamie- 
rzam założyć własne laboratorium. 
Chciałam się zapytać, co do tego 
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dy zapytałani Hassan: 
Sajun, powiedział mi, że miasto jest 


jak świat. Nikt nie wie dokładnie, 
Kiedy żyli tu pierwsi mieszkańcy — mówił 
z powagą poprawiając barwny turban na gło- 
wie — ale gdzie indziej mogliby mieszkać, jak 
nie nad brzegami rzek, w pobliżu źródeł wo- 
dy? Nasz kraj jest puszynią. Nie ma wody nie 


ma życia 


Toe prawda. Jemen Południowy, państwo 
niepodległe od 10 zaledwie lat (niepodległość 
uzyskał 30 listopada 1967 r. po czteroletniej 
krwawej walce z kolonialirmem brytyjskim 
należy do-Krajów o największym procencie 
pustyń i nieużytków, sięgających %0 proc. 
powierzchni kraju. Na 10 proc. obszaru sku- 
pia się zatem ludność i rozwija życie gospodar- 
cze z konieczności jeszcze ograniczone do ir2- 
dycyinego rolnictwa. koczownicrwa i rybołów - 
stwa. Ten kraj prawie równy powierzchnią 
Polsce, a zamieszkały przez około 2 mln lud- 
mości, to wielka kamienna lub piaszczysta 
pustynia, pocięta gdzieniegdzie łożyskatni wy- 
schnięrych rzek, zapełniających się wodą jedy- 
nie w czasie krótkich, acz rzadkich i gwałtow- 
nych ulew. 


CYWILIZACJA 
„EPOKI KADZIDŁA” 


wśród pustkowi 
niane domy 
dakryłowych i 
rysuje się wyrz 


e) swej długośc, cizzną 
daktyłowych. kantrasrująoe 
z szarażółym pejzażem gór. Zasoby podskór 
nych wód doliny Hadramautu sg jednak nie- 
przebrane — dzięki nim zielenią się pola i ogro- 
dy właścicieli Sajun. Od rana do zmroku słu 
chać warkot kołowzotów. Za ich pomocą czer- 
pie się wodę ze srudni i podłewa palmy, które 
jak mówi arabskie przysłowie „Jubią mieć 
głowę w słońcu, ale nogi w wodzie”, nawadnia 
się uprawne poletka ohsiane zbożem, pocięte 
zagonami warzyw 

W Sajunie, 30-tysęcznym mieście Jemenu 
Południowego, kraju, który realizuje pastępo- 
we przeobrażenia społeczne i gospodarczej 
można zapomnieć o naszym stuleciu. Tam 
trwa jeszcze arabskie średniowiecze, lub jesz- 
cze wcześniejsza epoka, która rozsławiła mias- 
1a — oazy tego rejonu. Dolina Hadramauru, to 
słynny w starożytności szłak mirry i kadzidł, 
najbardziej poszukiwanych artykułów ramte- 
go okresu, używanych w masowych ilościach 
w świątyniach kultu wszystkich ówczesnych 
cywilizacji basenu Morza Śródziemnego. Ka- 
dzidło płanęło na ołtarzach Ammona i Baala, 
używano go do balsamowania zwłok władoów 
i wielkich kapłanów oraz do codziennej Kos- 
metyki. Zapotrzebowanie na ten surowiec by- 
ło więc ogromne, a cena jego wysoka. Kraje 
posiadające kadzidło uważano za bogate i god- 
ne podboju, jak dziś państwa mające źródła 
ropy naftowej. Także i te, przez które wiodły 
trasy karawan z pachnidłami, ciągnęły niezłe 
dochody z tego tytułu. „„Kraj kadzidła jest 
zakazany, a miejsce to spowite jest grubymi 
chmurami i mgłą” — pisał starożytny kroni- 
karz, chcąc odstraszyć wszystkich przed zain- 
teresowaniem miejscami, gdzie występował 
kadzidłowiec, dzika kolczasta roślina, którą 
pokazywano mi w Hadramaucie, a której so- 
kiem dziś ludzie w Hadramaucie osładzają 
sobie wodę. 

Karawany wielbłądów wiozły ładunki ka- 


JESIENNA 
PRZE- 
GHADZKA 


Fotografował K. Adamowski 


1 1 północy. Na tej tr 
bczne mira puńsrwa, króre cz 
słożoc, Księżyc, gwizdy, miały swo kodeksy 


c. prawa, swak krółów., ; kapłanów 


Aasb- był kwrtr 
©, wędrowzło sA 


EMIGRACJA DLA CHLEBA 


Chodzę uliczkami starego Sajun, gdzie nie 
sdys mozkwirała cywilizacja hadramicka. Wą- 
skie uliczki bez chodników i kanalizacji. Po 
nich spacerują Kozy, drepoe asiołek, bawią się 
dzieci. Czasem pojawi się Boduin, prow adząe 
wielbłąda 

Domy w Sujun zwrócone ku wewnętrz- 
nym ogrodom i podwórkam. Od ulicy wygłą- 
dają jak warowne twierdze, lecz w swoim 
wnętrzu Kryją często cuda pustynnej architek- 


jy wywoćzą swo- 


zamxnały sę w 


było corzz mniej. Przez wieki wwała migracja 
mieszkańców Szibun, Tarim, I i innych 
miast doliny ku Małajom i Indo i, a także 
ku Afryce. Hadramitów spotkać dziś można 
w każdym zakątku śwatu łanu. Sprytu 
i przedsiębiorczy, mający w sodie krew przod- 
ków — handlarzy kadndh, dorabiali się często 
fortun, lecz mie zapominali o swoich oazach 
w Jemenie. Na starość wracali bardzo często 
do swoich i tu kazali się pochować. W Sajun, 
jak i w innych starych oazach doliny, amenta- 
rze | kapliczki sąsiadują z domami, leżą w cen- 
trum miasta. 


Fot. autozki 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


arada dobiegała końca. Po chwili 

drzwi otworzyły się i kilku inżynie- 

rów i specjalistów opuściło gabinet 
dyrektora. Kolej na mnie. 

— Sądny dzień dzisiaj — mówi dyrektor 
naczelny, mgr inż. Wiesław Nadowski — 
znowu mamy kłopoty z częściami zamien- 
nymi do szwedzkich wózków widłowych. 
Jeden taki kosztuje 2 miliony złotych, 
a chłopcy z warsztatów naprawczych wy- 
chodzą z siębie, żeby tylko jak najszybciej 
dorobić zużyte mechanizmy, bo za każdą 
śrubkę musimy płacić dolarami. 

Dyrektor to pełen zapału do pracy, mło- 
dy; energiczny człowiek. Poprzednio kie- 
rował podobnym zakładem w Bieszcza- 
dach. Lasów tam nie brakowało, dookoła 
cisza, spokój... Szybko zaprzyjaźnił się ze 
swoimi sąsiadami. Lubił skoczyć na poga- 
duszki do gen. Berlinga, mieszkającego 
nieopodal w leśnej głuszy. Kiedy jednak 
zaproponowano mu objęcie nowo wybu- 
dowanego kombinatu drzewnego na dru- 
gim końcu Polski — w Barlinku, nie namy- 
ślał się długo. 

— Widziałem — mówi — że jest to zakład 
dopiero na rozruchu, a moim zadaniem 
będzie skrócenie tego okresu do mini- 
mum i ruszenie z produkcją pełną parą. 
Liczyłem się z tym, że wiele ważnych 
decyzji trzeba będzie podejmować ryzy- 
kując. Pracuje tutaj 1600 osób, a wię- 
kszość załogi to ludzie młodzi. Trzeba ich 
było jakoś zachęcić do związania się 
z kombinatem i tym regionem. Wiadomo 
przecież, że nie tylko popłatna praca jest 
magnesem przyciągającym pracowni- 
ków. Założyliśmy więc klub, przedszkole, 
żłobek, rozbudowujemy przyzakładowe. 
osiedle mieszkaniowe. Niech pan obejrzy 
zakład, porozmawia z ludźmi, sami panu 
powiedzą, co ich tu trzyma. 


NARODZINY OLBRZYMA 


700 milionów złotych. Czy to dużo? Za 
te pieniądze można by kupić 8 000 samo- 
chodów-maluchów Fiat 126 i 3 superno- 
woczesne statki bazy rybackiej. Olbrzy- 
mia suma. Ale wybudowany za tę kwotę 
kombinat drzewny w Barlinku jest drugim 
co do wielkości w kraju i jednym z najno- 
wocześniejszych w Europie. 

Dlaczego w Barlinku? Czytelnicy pewno 
mieliby spore kłopoty ze znalezieniem tej 
miejscowości na mapie, fakt. Miasteczko 
jest niewielkie, położone na krańcach wo- 
jewództwa gorzowskiego. 

Po wojnie pracowały tu trzy stare po- 
niemieckie tartaki. Ich przestarzały i znisz- 


czony park maszynowy nie nadawał sią 
już do remontu. Ale wykształciło się tutaj 
wielu fachowców, toteż zlikwidowanie 
tartaków równałoby się z przeniesieniem 
tych ludzi do innej branży i zmuszało do 
przeszkolenia w nowym zawodzie. Poza 
tym miejscowość leży niedaleko Szczeci- 
na. Skraca to drogę transportu olbrzy- 
mich kłód egzotycznych drzew, pozyski: 
wanych w dalekich dżunglach Afryki czy 
Ameryki Południowej. Również koszt wy- 
wozu gotowych wyrobów z kombinatu 


JA 


pz" 


Ostrzenie noży do cięcia forniru wyma- 
ga dużych umiejętności 


jest dzięki temu niski, a prawie 60 procent 
produkcji przeznaczone jest na eksport. 

Tak więc o wyborze Barlinka zadecydo- 
wały przede wszystkim względy ekono- 
miczne, a 700 milionów złotych, jakie wy- 
dano na budowę zakładu, już się zwróciło. 
Dzisiaj bowiem roczna produkcja zamyka 
się kwotą 800 milionów złotych, a za kilka 
lat jeszcze się powiększy. 


rat 


Z AUSTRALII 
DO BARLINKA 


Brygadzista Gustaw Curyło z niejedne 
go pieca chleb jadł. Zaraz po wojnio wyje 
chał szukać szczęścia aż na antypody, do 
Australii. Nie zagrzał tam jednak dłużej 
miejsca. 

— Nie mogłem się przyzwyczaić = mówi 
— patrzą tam na człowieka jakoś inaczej, 
nieufnie. Obcym wtykają najgorszą robo= 
tę. Pracować trzeba wszędzie, a tam jesz- 
cze bardziej. Płacili dobrze, może nawet 
lepiej niż tutaj, ale przecież człowiek nie 
tylko dla pieniędzy żyje. Harować, panie, 
szarpać zdrowie dla obcych? Ja to może 
bym jakoś przetrzymał, ale żona i dzieciaki 
w żaden sposób nie mogły się dostoso- 
wać. No i ten okropny dla Europejczyka 
klimat. Wróciliśmy do Barlinka. 

Gustaw Curyło pracuje w brygadzię re- 
montowej. Jest to zespół awaryjny, bo 
w tak zautomatyzowanym zakładzie za- 
wsze trzeba szybko usunąć jakieś nagłe 
uszkodzenie. Większość maszyn i urzą- 
dzeń to najnowszerrozwiązania technicz- 
ne z tej dziedziny, sprowadzone z zagra- 
nicy. 

Fińska linia produkcyjna ma 200 me- 
trów długości. Olbrzymia kłoda drewna, 
od której rozpoczyna się obróbka, po 
przejściu skomplikowanych procesów te- 
chnologicznych kończy swoją drogę przez 
ciąg produkcyjny w postaci gotowych ele- 
mentów meblowych lub desek parkieto- 
wych. 

— Lubię taką robotę — mówi Gustaw 
Curyło — nie ma tej monotonii, za każdym 
razem robimy coś innego. 

Zastępca szefa produkcji, Wiesław Ko- 
nofał, przyjechał tu z Radomia. | chociaż 
w rodzinnym mieście pracował także 
w kombinacie drzewnym, wybrał Barli- 
nek. Pomimo że pozostawił rodziców 
i znajomych w Radomiu, jestzadowolony 
z dokonanego wyboru. Kiedy powtórzy- 
łem mu, co mi powiedział dyrektor o zje- 
dnywaniu dla zakładu nowych pracowni- 
ków, przytaknął bez namysłu. 

— Ma pan przed sobą żywy przykład 
tych słów — powiedział. — Ja przecież nie 
musiałem tu przyjeżdżać, ale chciałem 
pracować w zakładzie nowym, wyposażo- 
nym w nowoczesne urządzenia i maszy- 
ny. Trzeba było nieźle nieraz głową ru- 
szyć, żeby rozszyfrować tajniki nowych 
urządzeń. Wiele maszyn musieliśmy przy- 
sposobić do naszych krajowych surow- 
ców. Zresztą nie tylko praca była magne- 
sem. Szybko dostałem mieszkanie w wy- 
budowanym przez zakład osiedlu. Narze- 


Z takich olbrzymich kłód powstają piękne boazerie, deski podłogowe, meble 


czona mieszkała w Radomiu, więc wzią- 
łem urlop, pojechałem do rodzinnego 
miasta wziąłem ślub i mimo, że rodzice 
i znajomi nalegali abym został z nimi, 
przyjechałem tutaj. Dwoje moich dzieci to 
już obywatele Barlinka. 

Oczywiście trudno sobie wyobrazić, 
aby w tak wielkim zakładzie wszystko szło 
jak z nut. Ma swoje problemy także załoga 
w Barlinku. Kombinat został wybudowa- 
ny i oddany do użytku, ale dopiero po 
uruchomieniu produkcji poczęły wycho- 
dzić na jaw różne wady i usterki. Do zains- 
talowanych tutaj nowoczesnych zagrani- 
cznych maszyn, potrzebne są części za- 
mienne. A za te trzeba płacić dolarami 
i czekać na nie niekiedy bardzo długo. 
Załoga kombinatu "nie siedziała jednak 
z założonymi rękami, kiedy linie produk- 
cyjne stały bezczynnie, narażając zakład 
na straty. Ponad 150 wniosków racjonali- 
zatorskich i pomysłów usprawniających 
wpłynęło w ciągu roku! 

— Bardzo nam pomogło — mówi Wie- 
sław Konofał — nawiązanie współpracy 
z instytutami różnej specjalności. Weźmy 
na przykład noże' do skrawania forniru. 
Kupowaliśmy je w RFN, płacąc za jeden 
1000 dolarów. Potrzeba ich wiele, bozuży- 
wają się szybko. Nawiązaliśmy kontakt ze 
specjalistami z huty „Baildon”'. Narzekali 
wprawdzie, że trudna sprawa, że stal 
o specjalnej twardości potrzebna, ale zro- 
bili. Pewno pan chce wiedzieć ile koszto- 
wał? Nie zgadnie pan.5.000złotych! A czy 
są dobre, przekonałem się na własnej 
skórze. Rozmawiałem kiedyś z brygadzis- 
tą, jak zamontować taki nóżi nieopatrznie 
oparłem się o jeden z nich, zamocowany 
na stole i przygotowany do ostrzenia. 
Wracam potem do biura, a koledży mó- 
wią: Wiesiek, co ty masz taki czerwony 
fartuch z tyłu? Macam i czuję coś lepkie- 
go, krew! Patrzę, a tam jakby pociągnął 


brzytwą, równiutko przecięty fartuch, 
spodnie i siedzenie. Nawet nie czułem, 
kiedy się skaleczyłem. 

W kombinacie rozwiązano nie tylko 
problem noży z importu. Poznański Insty- 
tut Technologii Drewna wyprodukował 
według własnego przepisu klej, sorowa 
dzany dotychczas z zagranicy. Także la 
kier niezbędny do produkcji deski podło- 
gowej wytwarza juź samodzielnie Fabry- 
ka Farb i Lakierów w Cieszynie, a opraco 
wana przez nich technologia odpowiada 
najwyższym wymaganiom światowym 


JAK WYKORZYSTAĆ 
ZRĘBKI? 


Inny problem to zrębki, czyli odpady 
powstałe przy produkcji fornitu. W wielu 
zakładach tego typu zalegają wielkie hał- 
dy tych odpadów. Częściowo są kupowa- 
ne przez fabryki płyt wiórowych, ale jest 
to przysłowiowa kropla w morzu. W kom- 
binacie barlineckim w niektóre dni brama 
stoi otworem dla okolicznych mieszkań- 
ców. Ustawiają się wtedy długie sznury 
furmanek miejscowych rolników, którzy 
zabierają odpady wykorzystując je na 
opał. Ale i ten sposób nie załatwia sprawy 
całkowicie. 

— Zamierzamy — mówi dyrektor Wie- 
sław Nadowski — uruchomić specjalną 
linię, produkującą płyty z kory i odpadów 
drewna, głośny wynalazek inżynierów ze 
spółdzielni w Złotowie. Nawiązaliśmy już 
współpracę że spółdzielnią; zainstalują 
u nas swoje urządzenia. Dodatkowa pro- 
dukcja ozdobnych płyt używanych na bo- 
azerie, meble i ścianki działowe na pewno 
znajdzie nabywców. 


JANUSZ ORŁOWSKI 
Fot. autora 


Maska wykonywana przed Nowym Rokiem w rejonie Bresnik 


Co słychać u przyjaciół? 


iękne kolorowe maski, 
lalki w barwnych strojach 
ludowych przyozdabiają 


jedną z sal Pałacu Pionierskie- 
go w Sofii. Tutaj właśnie ma 
swoją siedzibę kółko etnografii 
i folkloru, w którym działa po- 
nad 80 pionierów. A te wszyst- 
kie kolorowe ,,cudeńka” wy- 
konali pionierzy wg wiernych 
wzorów prawdziwych strojów 
ludowych, często mających 
wielowiekową tradycję. 


Stroje i lalki to tylko jedno 
z zadań tego kółka, prowadzo- 
nego przez panią LOZINKE 
YORDANOWĄ. Organizuje 
ona dla swoich podopiecznych 
częste wycieczki, w czasie któ- 
rych sofijscy pionierzy spisują 
legendy i przysłowia, zwyczaje 
bałkańskie, charakterystyczne 
dla regionu tańce i melodie. 
Odwzorowują stare regionalne 
hafty, wycinanki. Przywożą te 
bogactwa przeszłości i sekrety 
sztuki ludowej do Sofii, tu je 
opracowują, tu wykonują włas- 
ne już próbki haftów wierne 
wzorom. Rozrysowują każdy 
element, czasem bardzo boga- 
rych i mało znanych młodzieży 
dwudziestego wieku strojów 
noszonych przez poprzednie 
pokolenia. W sali tej sekcji 
spotyka się legenda i bajka 
z dzisiejszym światem — teraź- 


Lalka w stroju z regionu Sta- 


rej Zagory. 


niejszość i przeszłość, stare 
i nowe. I taki cel przyświecał 
twórcom tego kółka przed 15 
laty. 

Dziś kółko ma wiele osią- 
gnięć i sukcesów. Organizowa- 
li wiele wystaw zarówno w Bul- 
garii, jak i innych krajach. 


Stój panny młodej z regionu 
Sandanskiego. 


W kronice Muzeum Bry- 
tyjskiego, gdzie wystawiali 
swój dorobek, zapisano: 
„Skąd pochodzą te dzieci, 
które osiągnęły taką dosko- 
nałość interpretacji”. 

(ew) 


'MUZYKALNY 
KAMIEŃ 
POMORSKI 


SZCZECIN (PAP). Każdego niemal roku niewielkie miaste- 
czko Kamień Pomorski odwiedza ok. 100 tys. osób — miłośni- 
ków muzyki organowej i kameralnej z innych regionów kraju 
oraz z zagranicy, głównie z Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej i Skandynawii. Magnesem, który ich przyciąga, są 
zabytkowe organy mieszczące się w katedrze kamieńskiej. 
Instrument, pod względem brzmienia należący do najpięk- 
niejszych w Europie, zwrócił uwagę licznych polskich wirtu- 
ozów, stając się też punktem wyjścia do organizowania 
festiwalu muzyki organowej i kameralnej, dzięki któremu 
Kamień Pomorski od wielu lat stanowi ważny punkt na 
mapie muzycznej kraju. W tym roku już po raz trzynasty 
spotkali się najlepsi polscy i zagraniczni organiści oraz 
zespoły z całej niemal Europy. Odbywają się też sesje kryty- 
ków i publicystów muzycznych oraz wystawy instrumentów 
i plakatów muzycznych. Kamień Pomorski jest też stałym 
miejscem wakacyjnego odpoczynku poznańskich „Słowi- 
ków”, studentów wyższych uczelni muzycznych oraz zespo- 
łów śpiewaczych. (tem) 


Hal Znowu sgrys mam wcale nielekki, z którym nie 
bardzo wiem, jak mam sobie poradzić, Mogłabym niby 
taty się spytać, ale sprawa jest taka,., hm, raczej nie dla 
dorosłych. Rzecz w tym, że dzisiaj są imieniny Elki. 
I prywatka, Prywatka-cud, prywatka-gigant, prywatka- 
marzenie. Marzenie tych wszystkich, którzy nie zostali 
va nią zaproszeni — cóż, mieszkanie rodziców Elki nie 
fet sbyt pojemne i wszyscy chętni na raz na pewno się 
w nim nie zmieszczą. To śmieszne. Tłum ludzi cierpi na 
resstrój nerwowy i zwątpiło w poczucie własnej wartości 
2 powodu tego, że Elka ich na imieniny nie zaprosiła. Ja 
mam zgryz - bo mnie zaprosiła. Och, znam co najmniej 
kilkanaście osób, które w podskokach by się ze mną 
w tej chwili zamieniły, ale to nic nie zmienia - zamienić 
się po prostu nie mogę, mogę... po prostu nic iść. 

A tego też bym nie chciała. Co tu dużo padać. 
Zaimponowało mi, że Elka mnie zaprosiła, że zaliczyła 


rostopniowo 
I stopień 


II stopień 


1978 r 
III stopień 
dzkie 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


Mamy do Pana prośbę — piszą Małgo: 
rzata i Ewa, uczennice VIII a Szkoły Pod- 
stawowej nr 46 w Gdańsku Oliwie 
szej klasie panuje raki zwyczaj, że co mie: 


mnie do grona swych bliskich znajomych, że uznała, iż 
jestem warta jej prywatki. Bo prywatki u Elki owiane 
są... legendami, Cuda o nich ludzie, co już raz tam byli, 
opowiadają, Że klasa, że szał, że poziom światowy, że 
atmosfera taka... jak na jachcie pana Onassisa niemal... 
Hm, podejrzewam, że nikt z tego grona gościem pana 
Onassisa nie był i tak naprawdę to pojęcia nie ma, czy 
bywało u niego podobnie jak u Elki, czy trochę inaczej. 
W każdym jednak razie, u Elki jest ponoć bombowo. 
Fakt, chciałabym w takim bombowym przedsięwzię- 
ciu uczestniczyć, wielkiego świata powdychać. Z dru- 
giej jednak strony boję się, że... że okażę się do tego 
wszystkiego za głupia i za dziecinna. Bo właściwie to 
wiem, na czym ta cudowność i niezwykłość Elczynych 
prywatek polega. Sprawa zupełnie jest prosta. Elki 
domowników nie ma wtedy w domu i ona sama rządzi — 
jest wino, świece się palą zamiast lamp, ludzie kurzą 


" 


papierosy bez obawy, że zostaną przez kogoś nakryci. 

Pewnie, kto nie chce pić wina ani papierosów palić, 
nie musi. Ja też nie muszę, ale... ale mam pietra. Nie, 
bynajmniej nie przed tym, że mnie ktokolwiek do tego 
zmusi — co to, to nie, kulturalne towarzystwo u Elki 
bywa, delikatne w odruchach — ale tego, że mnie.. 
wyśmicją. I taka jestem cały czas niezdecydowana. I6ć- 

nie iść? 

Ja wiem, że to głupio z mojej strony tak się zastana- 
wiać i marudzić. Cóż w końcu prostszego — jaknie pójdę, 
to pewnie sama solenizantka nie zauważy, że mnie nie 
ma. Ale ja się boję nie tylko wyśmiania. Również i tego, 
że jak teraz zrezygnuję, to już nigdy zaproszona nie 
zostanę. A ciekawa jestem, że aż strach! 

Hm, ciekawość, ponoć pierwszy stopień do piekła, 
nie?!... 

ANKA 


odbędzie się w dniach od 6 do 9 
kwietnia 1978 r. i przebiegać będzie czte 


eliminacje miejskie, miejsko- 
gminne, gminne i dzielnicowe w dniach od 
15 października do 15 listopada 

eliminacje wojewódzkie 
= w dniach od | grudnia do 10 stycznia 


eliminacje międzywojewó- 
w trzech miastach 


nacka w Brnie. Po zagraniu tytułowej roli w telewizyjnym 

przedstawieniu „„Józefiny” Vanćury, zaczęła występować 
we wspólnych programach z Ewą Pilarovą, Jifim Steromem, 
Viktorem Sodomą i orkiestrą Vaclava Zahradnika. Niebawem 
poznała gitarzystę basowego Karla Vagnera... 

- ... absolwenta praskiego konserwatorium w klasie kon- 
trabasu, jednego ze współzałożycieli grupy Greenhorns, 
członka zespołów Vaclava Zahradnika, Karla Duby, Karla 
Vlacha. Poznałam Karla, kiedy pełnił funkcję kierownika 
zespołu towarzyszącego Ewie Pilarovej. Pracowało nam się 
znakomicie, więc postanowiliśmy razem zrobić jakiś program. 

— To był rok 1973, a później... 

—- ... nakręciłam kilka filmów, nagrałam dwa lonplaye — 
sześćdziesiąt osiem piosenek w ogóle, wzięłam udział w ponad 
600 koncertach... 

— Czytelnicy pisma „„Mlady svet” uznali Panią za piosen- 
karkę numer dwa Czechosłowacji, za Nadą Urbankovą, ale 
przed samą Heleną Vondraćkovą. Wspominała Pani 
o dwóch płytach długogrających. Która z nich jest cieka- 
wsza? 

— Chyba druga. Pierwsza to dość przypadkowy zestaw 
piosenek, wykonywanych przez startującą dopiero piosenkar- 
kę, która jeszcze nie bardzo wiedziała, co ma Śpiewać i jak. Na 
drugiej 

— ... znalazły się m. in. dwie piosenki z Pani tekstami (?) 

To raczej zabawa. Poza tymi dwoma, napisałam jeszcze 
kilka tekstów, ale raczej dla siebie, do szuflady. A wracając do 
płyt; jeszcze w tym roku zacznę nagrywać trzeciego lonplaya, 
na którym dominować będą piosenki czeskie 

— Pani najnowszy przebój? 

- „Duhova vila” — to po polsku chyba 
z tęczy” Karla Vagnera 


J” absolwentką wydziału aktorskiego Akademii im. Ja- i 


„Dziewczyna 


II OGÓLNOPOLSKI MŁODZIEŻOWY 
PRZEGLĄD PIOSENKI... 


Szczecinie i Łodzi — od 4 do 19 lutego. 
IV stopień - Młodzieżowy Festiwal Pio- 
senki w Toruniu — 6-9 kwiecień. Warun- 
kiem udziału jest przygotowanie trzech 
utworów polskich kompozytorów, w tym 
jednego z listy zaleconej przez komisję 
artystyczną OMPP (drukowana obok pio- 
senka jest na tej liście). W zgłoszonym 
repertuarze mogą znaleźć się utwory włas- 
ne wykonawców lub rwórców danego wo- 


Oświęcimiu,  jewództwa 


siąc dwójka uczniów przygotowuje audy- 
cję muzyczną na lekcji wychowania muzy- 
cznego. W połowie listopada będzie nasza 
kolejka. Nauczycielka poleciła nam przy- 
gotować lekcję o holenderskim zespole 
Pussycat. Mamy ich piosenki i nic więcej 
Nie chciałybyśmy zawieść naszej młodej 
nauczycielki, gdyż bardzo ją lubimy. Dla- 
tego też gdyby Pan mógł napisać i zamieś- 
cić zdjęcie choć o jednym z nich, byłybyś- 
my bardzo wdzięczne” 

„Świat Młodych” zawsze pomaga mło- 
dym uczniom i młodym nauczycielom 
Zatem — dyskografia grupy Pussycat, ma- 
jącej swą siedzibę w miejscowości Heerlen 
Rok 1975 - debiut płytowy piosenką 
„Missisipi”. Kolejny przebój — „„Georgie”” 
i. wzrost popularności. Z początkiem 
kwietnia 1976 roku ukazuje się pierwszy 
album „First of AII” i następny singiel 
„Smile”. Tytuł drugiego albumu „„Ir's 
coming”. Skład zespołu: Tonny Wille — 
śpiew, Marianne Hensen — śpiew, Berty 
Dragstra — śpiew, Loulou Wille — gi 
Theo Wetzels — gitara basowa, John Theu- 
nissen — gitara i Theo Coumans — perkusja. 

Szczegółowych informacji udzieli Wam 
firma płytowa, dla której nagrywa grupa. 
Oto adres: EMI - BOVEMA BV, Haar- 
lem Tulpenkade 1, Holland. Możecie tak- 
że spróbować napisać bezpośrednio do sió- 
demki Holendrów: Boekings kantoor 
„Volendam”', Noordeinde 17, Volendam. 

Życzę powodzenia w nawiązaniu kon- 
aktu z ulubieńcami i uznania w oczach 
Waszej młodej nauczycielki, którą bardzo 


lubicie. 


W na 


czasie trwania Jazz Jamborće czynna była 
W w studenckim klubie „Stodoła” wystawa 

instrumentów i sprzętu nagłaśniającego. 
Było na co popatrzeć, było czego posłuchać, bo 
brzmienie poszczególnych instrumentów demons- 
trowano na życzenie zainteresowanego. Niemal cała 
rodzina moogów, fortepiany elektryczne Fendera, 
flety Armstronga, gitary Gibsona, organy Crumara, 
wzmacniacze, mikrofony, głośniki Dynacorda. Zna- 
na amerykańska firma Gibson pokazała najnowsze 
modele gitar klasycznych z serii J (J-55, Heritage, 
Dove, Hummingbird, J 55, J 200). Pierwsze gitary 
elektryczne Les Paul Standard wyprodukowano 


GITARY, ORGANY, 


w roku 1952, Les Paul Custon dwa lata później — 
zrobiły ogromną karierę, na wystawie także. W pro- 
spektach reklamowych firmy znalazłem jeszcze zna- 
ny instrument L 5-S z roku 1972 i jego udoskonaloną 
wersję L6-S, a także — to ciekawostka, gitary basowe 
bez progów (Ripper Fretless), których używają m. in. 
znani gitarzyści basowi Alphonso Johnson i Jaco 
Pastorius. Podobno pan Crucinelli pierwsze organy 
— raczej na pewno nie elektryczne, budował w roku 
1888. Tak przynajmniej twierdzi autor materiału re- 
klamowego o firmie Crumar, kontynuującej do- 
świadczenia swego założyciela i chcącej konkuro- 
wać z wielkim Hammondem. Przeciwnik co się zo- 
wie, ale... niektóre modele włoskie mogą się podo- 
bać. Na zdjęciach: organy Prestige (Crumar) i gitary 
Gibson: SG Custon, SG Standard, Ripper L9-S (ba- 
sowa) i Ripper Fretless (basowa bez progów). 


LUDZIE 0 ŚWICIE 


Biegną jezdnie, czas nagli — 
dzień jak inne bliźniaczy, 

świt o dachy oparty 

bije chłodem po twarzy. 

| Autobusy — pisk opon, 

| ostre światła z daleka — 

| i już ludzie jak potok, 

co nie mieści się w brzegach. 


Ludzie o świcie — pejzaż dnia, 
ludzie o świcie — płomień, 
ludzie o świcie — radość, łza,” 
ludzie o świcie — dłonie zmęczone. 
Ludzie o świcie — ziemi sól 
Ludzie o świcie — troska, 


WZMACNIACZE 


Słowa: Janusz Kondratowicz 
Muzyka: Wojciech Trzciński 


ludzie o świcie — rwący nurt, 
ludzie o świcie — miłość i wiosna. 


Biegną jezdnie — już piąta, 
zapach jabłek i mleka, 

w górze niebo jak łąka 
pierwszym słońcem dojrzewa. 


Ktoś odjechał, ktoś wrócił — 
zwykły obraz — twarz miasta, 
dzień się rodzi wśród ludzi — 
zła i dobra ich gwiazda. 


Ludzie o świcie — pejzaż dnia, 
ludzie o świcie — płomień... 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Władze niepodległego postępowego Je- 

menu podjęły trud zahamowania tej zarob- 
kowej emigracji. Pragną skończyć z wy- 
chodźctwem ludzi „dla chleba”. Oznacza 
to, że trzeba stworzyć możliwość pracy 
i zarobku u siebie. 
A nie jest to łarwe. Mimo to podjęto te 
zadania. Wierci się nowe studnie artezyj- 
skie, powiększa stopniowo areał ziem 
uprawnych, wydzieranych pustyni. Nowe 
poletka otoczone są drzewami tamarysz- 
ku, wytrzymującego atak pustyni, wia- 
trów i burz piaskowych. Na polach tych 
sadzi się nowe palmy, sieje pszenicę, zakła- 
da uprawy pomidorów, cebuli, kabacz- 
ków. Rolnictwo jest nadzieją Sajun. 
W przyszłości będzie to spichlerz Jemenu, 
ale w oparciu o surowce rolne rozwinie się 
również przemysł spożywczy. 

Sajun patrzy w przyszłość — buduje się 
drogi, rozwija transport. Pokazywano mi 
odcinki szos, które mieszkańcy, w tym 
młodzież, zbudowali własnym wysiłkiem 
w czynie społecznym. Zbudowano kino, 
uruchomiono radiostację, która nadaje lo- 
kalne programy radiowe. 


ODRODZI SIĘ 
DAWNA ŚWIETNOŚĆ 


Na rynku przed dawnym pałacem sułta- 
na Sajun, przypominającym ozdobny tort, 
gdzie rezydują dziś władze prowincji — 
zgiełk i gwar. Jak dawniej odbywa się tu 
targ. Tłoczno. Obok „,okrętów pustyni”, 
jak poetycznie nazywa się wielbłąda, widać 
też wiele rowerów, tu i ówdzie parkuje 
ciężarówka. Mimo postępu motoryzacji 
wielbłąd pozostanie jeszcze długo głów- 
nym środkiem transportu, zwłaszcza mię- 
dzy oazami. 

Hassan oprowadza mnie po Sajun. Po- 
dziwiam białe wyniosłe pałace dawnych 
bogatych właścicieli, którzy z fortuną za- 
robioną w świecie przywędrowali w wąskie 
i kręte zaułki swego starego miasta, Prze- 
niknięte są one ostrą wonią arabskich po- 
traw i hinduskich przypraw. Z zaułków 
wysypuje się dziatwa szkolna. Dawna ko- 
raniczna szkółka przy meczecie awansowa- 
ła dziś na nowoczesną szkołę. Rano 
w szkolnych ławkach zasiadają dziewczęta 
i chłopcy, wieczorem — ich rodzice; wszy- 
scy objęci są obowiązkiem powszechnego 
nauczania. Ludność południowojemeńska 
odrabia zaległości wieków. 

Patrząc na żmudną pracę tutej- 
szych rolników i ogrodników, tych, 
którzy siłą swych mięśni poruszają 
archaiczne jeszcze zębate koła stu- 
dzienne, by wydobyć wodę i nawod- 
nić pola, czułam szacunek dla ludzi 
tysiącletniej oazy. Oni wierzą, że ich 
pokolenie odrestauruje minione dni 
chwały cywilizacji południowych 
krańców Półwyspu Arabskiego. 


GENOWEFA CZEKAŁA 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dzisiejsze wydanie Abraka- 
dabry zawiera bardzo ciekawe zadanie o podziale pewnej figury 
geometrycznej na jednakowe części i jednakowe... «sumy. 

Jeśli dzisiejsze zadania wydają się komuś zbyt trudne, to przytaczam tutaj stare | latwe 
zadanie o gęsiach, bo przecież zadania o gęsiach są zawsze najłatwiejsze. Otóż jedna gęś kroczy 
przed dwiema gęsiami, jedna - między dwiema pęsiami, a jedna za dwiema gęsiami. Ile razem 
gvsi kroczy drogą? Odpowiedź: trzy gęsi. Możesz „„złapać” na to kolegę 

Klaniam się do następnego tygodnia. 


BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


POMYŚL 
I 
DZIEL! 


Pechowy wędkarz 


A ra w ciągu 1 minuty uda Ci się tak poprzestawiać 
obrazki historyjki o pechowym wędkarzu, by na- 
prawdę tworzyły one logiczny ciąg = jesteś dobry i masz 
moje gratulacje! 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

ZAGADKA W MOZAICE: 
rozwiazanie przedstawiam 
na rysunku. NIE ODRYWA- 
JĄC OŁÓWKA: kolejność 
prowadzenia linii wedlug 
numerów „węzłów” - na 
przyklad: 3, 1, 4,3,8,4,5,1, 


Srn0 
Om© 


GC liczbowe „wąsy”, po dwa 
z lewej i z prawej, mają w sobie po 
dwie liczby. Liczby na poszczególnych 
„wąsach” są tak dobrane i ustawione, 
że rezultat pewnego działania, jedna- 
kowego dla wszystkich „wąsów, zna- 


CZTERY WĄSY 


zapytania. Kłamałbym, gdybym usiło- 
wał w Was wmawiać, że zadanie nale- 


jednym ze starych dzieł ma- 

tematycznych znalazłem ta- 
ką oto tablicę z liczbami. Umiesz- 
czony obok tekst zadania kazał po- 
dzielić całą tablicę na cztery części, 
dokładnie równe sobie co do wiel- 
kości i kształtu. Żeby równość ta 


Z OŁÓWKIEM 
W RĘKU 


Chociaż pozornie to zadanie jest 
bardzo łatwe, to jednak radzę ci się 
dobrze skupić, przeczytać uważnie 
i rozwiązywać je z ołówkiem w ręku. 


2, 5, 6, 2,7, 6, 9, 5,8, 9,7. 


była jeszcze większa, suma zawar- 
tych w każdej części liczb musi wy- 
nosić równo 50. Stare zadanie os- 
trzegało, że nie wolno dzielić wido- 
cznych tu liczb na poszczególne cy- 
fry. Sumy trzeba tworzyć z całych 
liczb. No więc, pomyśl i do dzieła. 


Trzej 


Wynik zresztą i tak wyda się wprost 
nieprawdopodobny, a jednak praw- 
dziwy. Otóż metr sześcienny pocię- 
to na milimetry sześcienne, bardzo 
równo i dokładnie, a następnie 
otrzymane sześcianiki poprzysta- 
wiano do siebie, otrzymując długi 
pręcik o przekroju 1 mm”. W ciągu 
jakiego czasu można „podróżo- 
wać” wzdłuż tego pręcika motoro- 
werem, jadącym ze stałą szybkością 
50 km/godz? 


Indianie 


jdzie się w kratce oznaczonej znakiem 


ży do trudnych. s 


jest zagadka dla początkujących abrakadabrys- 
To tów. Co robią ci trzej Indianie? Znajdziesz na to 
odpowiedź, gdy starannie połączysz pisakiem lub dłu- 
gopisem kolejne punkty oznaczone liczbami od 1 do 18. 
Tylko pozornie to zadanie jest trudne, prawda? 


wyglądem, ani wojskową postawą, nie miała ciętego języka, ani 
nawet nie umiała być surowa. - 


Średniego wzrostu, nieco przygarbiona, z niespiesznym .cho- 
dem zupełnie nie pasowała do żołnierskiego życia. Wojskowy 
mundur leżał na niej niezgrabnie, raczej wisiał jak worek, czubki 
butów zadzierały się do góry. Żenia, zresztą nie przywiązywała do 
tego wszystkiego żadnej wagi, zaprzątnięta swoimi myślami, coś 
tam decydując, rozważając w skupieniu, żyła jakby w innym 
świecie... 


„„Był kwiecień 1944. Pod Kerczem szykowała się duża ofensy- 
wa naszych wojsk. Latałyśmy noc w noc. Wróg stawiał zacięty 
opór. Wzdłuż odcinka drogi wiodącej od Kerczu na północ, do 
Morza Azowskiego, zgromadził mnóstwo zenitówek, karabinów 
przeciwiotniczych, reflektorów, automatycznych dział -zwanych 
Erlikon. 


Ki Erlikon strzel: ląda to z dala tak, jakby ktoś ciskał 
GRZE w górę. Każde ziarenko — to pocisk. Wszystkie rwą 
się w powietrzu i tryskają ogniami bengalskimi. Tworzy się obłok 
pękających pocisków. I jeślisamolot wpadnie w taki kłąb chmury, 
to wątpić można, czy ujdzie cało — PO-2 płoną jak zapałki. 

Pewnego dnia Bierszańska postawiła nam zadanie: zbombar- 
dować ufortyfikowany teren niemieckiej obrony na północ od 
Kerczu. Przed lotem Żenia Rudniewa nas uprzedzała. AT; 
— Wokolicy celu jest mocna obrona przeciwlotnicza. Strzeżcie 


Zadanie j 
premiowane nr 160 


yrazy o podanych znaczeniach wpisz 

do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się dwie litery. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, ,,Zadanie premiowane nr 160”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 


PRAWOSKRĘTNIE: |) niedozwolony 
chwyt zapaśniczy, 2) stos, zwał, 3) ślepa — 
w jamie brzusznej, 4) sławny dąb, 5) ptak 
domowy, 6) rodzaj mięsa, 7) uroczysty prze- 
gląd wojsk, 8) świątynia buddyjska, 9) ro- 
dzaj lakieru do pokrywania wyrobów 
z drewna, 10) cios zadany szablą lub szpadą, 
11) Cezary z ,,Przedwiośnia” Żeromskiego, 
12) część pończochy lub skarpetki. 

LEWOSKRĘTNIE: |)., 2) ,,...większa 


niż zvcie”. 3) urządzenie do poruszania ma- 


się reflektorów. Nawigatorzy, sprawdźcie, proszę, jeszcze raz 
rozmieszczenia punktów przeciwlotniczych. 


Nawigatorów zebrała osobno i coś im tam jeszcze objaśniała. 
A może dawała im zadanie. Żenia nigdy nie rozkazywała. Nie 
umiała po prostu komenderować. Polecenia wydawała nie po 
wojskowemu, lecz cichym, ufnym, całkiem swojskim głosem. 
I nie zdarzyło się, by ktoś nie wykonał jej rozkazu-prośby... 

..Powracałyśmy już z Niną z bojowego zadania, gdy z tyłu 
zabłysły reflektory. Początkowo sądziłam, że to nas łowią... Ale 
światła zwróciły się w inną stronę, poszperały po niebie i skrzyżo- 
wawszy się zamarły. W skrzyżowaniu jaśniał samolot. 

Z dołu zaś Erlikon w oka mgnieniu wyrzucił w jego kierunku 
wiązkę pocisków. PO-2 znalazł się w samym jądrze ognistego 
obłoku. Po upływie kilku chwil buchnął płomieniem i jasno 
zapłonął. Przez pewien czas gorejący samolot leciał nadal na 
zachód — nawigator jeszcze, jak widać, nie zdążył zrzucić bomb. 
Wkrótce na ziemi ukazały się błyski — wybuchy, samolot zaś 
zaczął spadać rozsypując się na części. 

Patrzyłyśmy, jak krążąc w powietrzu, niosą się w dół cząstki 
samolotu, jak w górę wytryskują kolorowe rakiety... 

Była to załoga, która wyleciała na ce! w ślad za nami. 

Nie wiedziałyśmy, które to dziewczęta. 


Usiłowałam nie myśleć o tym, co dzieje się teraz tam, w płoną- 
cym samolocie. Lecz nie myśleć o tym nie potrafiłam. Zdawało mi 


Rozeta dwuliterowa 


szyn rolniczych, np. sieczkarni, 4) wieża 
zamku obronnego, 5) niejedna w zeszycie, 6) 
mały kok, 7) popłoch, 8) stan w Brazylii, 
największe skupisko emigracji polskiej 
w Ameryce Płd., 9) może być słoneczna, 
deszczowa, mroźna, 10) uszczerbek, strata 
materialna, 11) delikatne płótno Iniane, 12) 


poddasze. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 155 


ze 121 numeru „Świata Młodych” zdnia 
8.10.1977 r. Prawidłowe rozwiązanie — 
Nasz „Świat Młodych”. Bony książkowe 
wylosowali: Małgorzata Bartoszcze — 
Krasnystaw, Dariusz Bojzan — Dziwnów, 
Piotr Czetyrkowski —Wilno (ZSRR), Ma- 
riusz Grabarczyk — Będzin-Grodziec, Ha- 
lina Izdebska — Niebieszczany, Tomasz 
Kowalewski — Łódź, Iwona Kozak — Do- 


brodzień, Paweł Polubiec — Warszawa, 
Cezary Sedlak — Gryfino, Danuta Szmajs 
— Poznań. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 156 


ze 124 numeru „Świata Młodych” zdnia 
15.10.1977 r. Prawidłowe rozwiązanie — 
Dwa szczęścia są na świecie: jedno ma- 
łe — być szczęśliwym, drugie wielkie — 
uszczęśliwiać innych. Bony książkowe 
wylosowali: 

Ernest Aksień — Mińsk (ZSRR); Bożena 
Bajbak — Radzyń Podl.; Urszula Cieślar — 
Cieszyn; Renisław Dzbeński — Zawier- 
cie; Marek Minta — Dojlidy Górne; Sta- 
"nisław Niemiec — Grabiny; Bogusława 
Sadowska — Tarnowiec; Ewa Sobiecka - 
Brodnica; Dorota Śleszyńska — Milanó- 
wek; Leszek Zawadziński — Chmielek. 


się, że słyszę krzyki... Dziewczęta krzyczą... Oczywiście, że krzy- 
czą! Jak może nie krzyczeć ktoś, kto się pali żywcem?! 

W powrotnej drodze milczałyśmy obie. Leciałyśmy jak we śnie. 
Chwilami 'się łudziłam; może nic się nie stało? Może to był 
straszny sen?... Już widziałam go kiedyś. Widziałam... 

Ledwie nasz samolot siadł, wszyscy do nas podbiegli. 

— Kto przyleciał? 

Na ziemi już wiedziano, że spłonął PO-2. Śledziły to inne załogi. 
nie wiadomo było tylko, kto się spalił. Do każdego samolotu, 
który lądował, podbiegano: 

— Kto przyleciał? 

Wszyscy powracali na czas. Nie wrócił tylko jeden samolot. 
Teraz nie ma już wątpliwości. Spaliły się — pilot Prokofiewa 
i nawigator pułku — Żenia Rudniewa. 

Prokofiewa przyszła do nas, do pułku, niedawno. Były to jej 
pierwsze loty bojowe. A Żenia, jak zwykle, poleciała na zadanie 
z mało doświadczonym pilotem. Uważała za swój obowiązek 
„wywieżć” młodych, jeszcze nie „ostrzelanych”'. Z Żenią, nawiga- 
torem pułku, czuły się lepiej... 

W czasie następnego lotu nie opuszczała mnie myśl o Żeni. 
Wydawało mi się wprost nieprawdopodobne, że już jej więcej nie 
ma. Bez niej, bez Żeni, trudno było wyobrazić sobie pułk. Sześćset 
czterdzieści cztery razy latała przez linię frontu na bojowe zada- 
nia. | zawsze wracała... 
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Z] NIEKONIECZNIE, ALE 
JEZELI TO SPRAWI | 


O]! TWOJEJ FIRMIE,TO 
Y MOZEMY JE ZŁOŻYĆ. 
JAKIEGO RODZAJU 
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BUDOWLANE, 
JAKO KOPARKO-SPYCHARKO 
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LIENG! ITI" WSPANIALETT | 

ĘDZIE JAKIES ZAMÓWIENIE! FIRMA | 
USŁUGOWA BEZ ZAMOWIEŃ TO JAK 
HIPOPOTAM BEZ WODY. 


NASZA FIRMA 4 
Q-| NUDE SZEROKI WACHLARZ. USŁUG 
PRZYJEMNOBĆ TOB/E: KEĄ Z RÓENYCH DZIEDZIN,NA PRZYKŁAD: 


KULTURALNE: 
UAKO PRZYCISK DO PAPIERU 
NA BIURKACH LITERATÓW 


tekst 8, rysunki 
T. BARANOWSKI 


IE! NATYSHMIĄST !!! 
BiERZEIE KOŁA RATUNKOWE 
| WCHODZCIE DO WODY.. 


0 co tak niespokojnie pyta: 
— Nataszo, czy oni utoną? Czy to możliwe, żeby utonęli?! 
— Może się jakoś uratują... - odpowiadam, choć to jest zupełnie 
jasne, że nie ma takiej możliwości... 
Reflektor, który trzymał w swym świetle płonący kuter, puścił 
go i przerzucił się na inny. Nasz samolot zbliżał się do reflektora. 


SB Ninę przez aparat pokładowy, lecz nie od razu pojmuję, 


— O, tu, przed nami jest karabin maszynowy. Bije właśnie 
w kuter! 

Posunąwszy się nieco w przód walnęłyśmy w kaem. Karabin 
zamilkł. Reflektor zaś, ciągle ten sam, znów zapłonął. Miałyśmy 
jeszcze dwie bomby, te, co Nina zatrzymała, podkradłyśmy się 
zatem możliwie jak najciszej, cisnęłyśmy bomby w lustro. Świat- 
ło zgasło i potem długo nie zaświeciło. 


| OD ZACHODU 
Nalalia kawowa DO VW SCH 


Pod szerokim snopem promieni, wiszącym nisko nad wodą, 
pluskały fale. W świetlnym paśmie kołował biały dym. Z całej 
duszy nienawidziłam go, tego długiego i śliskiego snopu światła 
pełznącego po zatoce. 

W dole, u samej nasady promieni, jaskrawo błyskało lustro. 

— Celuj w niego! 

— Na początku rzucę tylko dwie. Resztę zachowam — powie- 
działa Nina. 

Miała na myśli bomby. Już zamierzała nacisnąć spustzrzutnika 
bomb, kiedy naraz światło zgasło. W dole, jak widać, się przestra- 
szono. 


tłum. Jadwiga Jaskólska 


W innych miejscach — to tu, to tam — reflektory zapalały się na 
krótko, lecz szybko gasły. Na całym wybrzeżu metodycznie łomo- 
tały bomby. To działały nasze PO-2. Ń 

Wisiałyśmy dosłownie nad reflektorami, nie dając im praco- 
wać. Wtedy Niemcy postanowili rozwidnić desant z góry. Nadle- 
ciały nieprzyjacielskie samoloty i zawiesiły nad zatoką bomby 
świetlne. Zrobiło się jasno jak w dzień, cały desant — jak na dłoni... 

A kutry są coraz bliżej i bliżej miasta. Pierwsze już przybijają do 
przystani. Skoncentrowany ogień! Krzyżują się tory pocisków. 
Lada moment desantowcy zaczną skakać do wody i wyjdą na 
brzeg, by szturmem wziąć przystań. Po pozycjach nieprzyjaciela 
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przebiega fala ognia. To nasze katiusze oddają ostatnią salwę. 
W ową noc morska piechota zdobyła część miasta i połączyła 
się z naszymi wojskami na wschód od Kerczu. 
Potem, po upływie pewnego czasu, spotkałyśmy się jednak 
z marynarzami. Po tamtej stronie, na Krymie. Ale Wołodi wśród 
nich nie było... > 


ŻENIA RUDNIEWA 


Po raz pierwszy zobaczyłam ją w Moskwie, w gmachu KC 
Komsomołu, gdzie urzędowała komisja kwalifikacyjna. Przyszła 
wraz z innymi studentkami Uniwersytetu Moskiewskiego. Podó- 
wczas Żenia Rudniewa przeszła już na czwarty rok. 

Zdumiały mnie jej oczy — duże, szarobłękitne, mądre. Jasny 
warkocz wokół głowy, subtelna twarz o skórze lekko przyprószo- 
nej puszkiem, miękkie, powolne ruchy. 

Potem uczyłyśmy się razem w grupie nawigatorów. Na zaję- 
ciach zawsze zadawała pytania, chciała wiedzieć wszystko do 
najdrobniejszych szczegółów. | w pułku, bodajże, nie było lepsze- 
go od Żeni nawigatora, aczkolwiek przed wojną nie miała z lotnic- 
twem nic wspólnego. 

Na froncie początkowo była szeregowym nawigatorem, lecz 
już po roku mianowano ją nawigatorem pułku. Wiedzę miała 
bezsporną, tym niemniej na stanowisko to powołano ją z pewną 
obawą: a może nie podoła? Żenia nie wyróżniała się ani dziarskim 


Dokończenie na str. 7 


